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( D o K o i i c i c n i e . )

Po ostatniej rozm ow ie , kt^rąśmy opisali, 
Kilna dni up łynęło ;  obadwaj oficerowie nie 
mieli sposobności widzieć się z sobą; aż oto 
jednego razu kapitan Yernon wyskoczył z ka- 
bi yjoletu przed domem na ulicy duH eldsr. 

•Pan de dronsac?« zapytał odźwiernego. 
•Na drugie piętro ; drzwi na prawo.« 
Powoli wzeszedł kapitan na drugie piętro. 

Z adzw on i;  pohoiowiec wyszedł,
•Czy mogę się widzieć z panem komendan­

tem ?« zapytał. —  »Nie wiem pewnie, może 
jest zatrudniony;* odpowiedział pokijowie.% 

•Zatrudniony,* pomyślał kapitan; ^zatru­
dniony, jak minister... Proszę mu powiedzieć, 
dodał głośno, »że kapitan Vernon chce Mieć 
tę przyjemność odwidzieć go.«

Pokojowi**c n ied ługo  bawił i oświadczyw­
szy kapitanowi, że ma wejść, zaprowadził go 
do pokoju na końcu ko ry ta rza , gdzie ujrzał 
przed sobą komendanta.

•Czy wiesz o tetn komendancie, ze się do­
pytać o ciebie nie jest łatwą rzec/ą. OfcedTti- 
2 e ś , będąc u m nie, n 'e  zostawił mi swego 
adiesu ?«

•Roztargnienie...* odrzekł komendant mrn-. 
bliw>yua głosem, »i jakżeś wćpau przecież do 
mnie trafił ?• "

•Zdybałem się wczoraj z pułkownikiem i 
ten mi pow iedział, gdzie mieszkasz.*

•Pułkownik wie mój adres ?« zapytał ko­
mendant. Tan de Bronsac był o z ięb ły , w y­
m uszony, praw ie niespokojny. Zdawało s’ę, 
jakby nie był rad z odwidzin kapitana.

Kapitan spostrzegł tę obojętność i rzekł: 
•Komendancie I powiedz otwarcie , może ci 
przeszkadzam ?«

•Bynajmniej,* odrzekł komendant, starając 
sie nadać swej odpowiedzi barwę przyjaciel- 
6kićj szczerości; »uadaj kapitanie U

Kapitan, zbliżając się do krzesła, które mu 
podano, ujrzał w kącie salonu na podłodze 
białą, n i tw uśc ią  rękawiczkę, nieco juz pomiętą.

•Innym czasem komendancie l« rzekł głosem 
stanowczym; »na dziś odchodzę. Dziś obec­
ność moja byłaby ci natrętną..*

•I dla czegozlo?* zapytał pan de Bronsac, 
wpatrzywszy się w młodego oficera badaw­
czym w/rokiem.

•A w ’ęc szczerze kom endancie, pomiędzy 
żołnierzami, jak my, wszelkie udawanie było­
by niedorzecznem. Masz wizytę kobieca?* 

Komendant nic nie odpowiedział. Tylko 
lekka czerwoność wystąpiła mu na czoło. 
Kapitan Vernon podjął złośliwie zdradziecką 
rękawiczkę, i ze swawolą dziecięcia trzymał 
ją komendantowi przed oczyma. .

•Cóż na to powiesz komendancie?* 
Komendaut chciał się uśmiechnąć, ale się 

mu nie powiodło. »Iłapitanie,« odpowiedział, 
•Jupieroco prosiłem cię, abyś został, a teraz 
wymagam tego. Kie jestem dzieckiem; wiem 
corn winien kobietom, jeżeli tu już koniecznie 
o kobietach mowa być musi, a com winien 
przyjacielowi, jak wćpan jesteś. Proszę więc 
zostań i pogadajmy sobie. Wszakże wiesz 
dobrze , że nu' jeszcze winien jesteś dokoń­
czenie powiasik:, która mię bardzo zajmować 
zaczyna. Jak wiozę , jeszcześ nieuwolniony 
od przyjętego ślubu? jeszcze nosisz te diabel­
skie okulary. Widziałżeś swą piękną nie­
znajomą na operze?  owę lubą wdówkę?
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Powiedz mi to najczulszy kochanku ze wszy­
stkich zakochanych żołnierzy! Mówże wćpan. 
Bąrdzom ciekaw słyszeć.*

W  tym żartobliwym tonie komendanta było 
coś wymuszonego i nie najlepiij ukrywało 
jego widoczne pomieszanie.

»Opowiem to wćpanu in n |  razą,« rzekł ka­
pitan Vernon. »Tu milczeć muszę. Tu mógł­
by nas kto podsłuchać.*

»Zaw sze to samo!* zawołał pan de Bronsac, 
»Mamze zaręczać wćpanu,że tu nie ma nikogo?* 

»Czy pewnie ?« zapytał kapitan.
>>Pewnie!« powtórzył pan de Bronsac, chcąc 

wymuszonym śmiechem złagodzić w rażenie , 
które opryskliw <5 ton mowy jego mógł sprawić. 
Kapitan Yernon jeszcze się ociągał. Zdawało 
się n aw e t ,  jakby żałował tego , że zrobił 
komendanta powiernikiem swych poprzed- 
niczych wyznań. » lo  gadajże wćpan!* rzekł 
głosem serdecznym pan de Broniąc. »JeŻeliś 
by ł szczęśliwym, będziesz nim raz jeszcze , 
opowiadając mi o szczęściu swojem; jeie liś  
nie był szczęśliwym , znajdziesz ulgę , gdy 
to nieszczęście ze mną podzielisz!*

Kapitan namyślił się i zaczął: »Opuściwszy 
wćpana, poszedłem na operę, i zająłem miej­
sce na balkonie, abym jednem  spojrzeniem ob­
ją ł całą przestrzeń sali, i wniknął w lóż tajem­
nice. Przedstawiano właśnie 4ty akt Ferdy­
nanda K ortez. Nie wiem czy cudowna mu­
zyka tej opery wszystkich słuchaczy zarówno 
w zruszyła; ale to wiem pewnie, że ani jed ­
nego nie było , którego wzruszenie dałoby 
się z tnojein porównać. Mówię ci szczerze 
komendancie, nie byłem panem uczuć moich, 
6erce biło mi n ieustanie , jak studentowi na 
widok pierwszej dziewczyny, którą kocha, albo 
na wspomnienie całuska, skradzionego ładnej 
kuzynce. Byłem szczęśliwy i ule sw ó j ; w na­
dziei i obawie! To pieściłem się lubemi o- 
brazami mojej fantazyi, to marzyłem o jakiij 
tajemnej in trydze, tom ubolewał nad ofiarą 
jakiego męża zazdrośnika, i Bóg wie o c?em 
ja  nie marzyłem ; o jakiejś hiazpańskićj przy­
godzie, to znowu przypominałem sobie twoje 
słowa komendancie; te słofra: urojenie,żarcik, 
oszukanie, śmieszność, brzęczały mi przeraźli­
w ie  w uszach; aż na końcu ujrzałem dwóch 
oficerów, którzy na mnie ze śmióchem po- 
glądah i dopiero mi na myśl wpadło, że 
może jestem  przedmiotem jakieś umów ionej

igraszki; chciałem wybiedz i na kawałki po­
tłuc okulary.*

Komendant Bronsac słuchał powieści kapi­
tana z miną surową i w powagę u b ra n ą , ale 
przy ostatnich słowach, zwolniała jego powaga 
i spojrzawszy ze słośliwą wyższością na mlo- 
dzi«a , odezwał się w te słowa:

»Chiałbym był widzieć pana w tedy ; mu­
siałeś pocieszn.e wyglądać.*

»To gorzej,* dodał kapitan, nie zważając 
ta razą na słowa komendanta, »żem nadare­
mnie wzrok mój we wszystkie loże zagłęb ał. 
Nicem nie ujrzał. Dopiero w końcu czwar­
tego aktu, dotąd zamknięte kratki jednćj loży, 
odchyliły się cokolw ie k ; alem jeszcze nic 
nie w i dział, prócz małej, w białej rękawiczce 
ręk i ,  która trzymając równiankę róż i fijoł- 
kówT, sparła się r a  krawędzi loży. Na bonorl 
ta ręk i  nabawiła mnie niepokoju. W podob­
nych razach chwytamy się, jak wćpan wićsz, 
ostatniego promyka nadziei; zacząłem więc 
znow u oddawać się jej słodkim ponętom. Ale 
przez cały ostatni akt K or(eza) nie było w loży 
ani r u c h u , ani s z m e ru , ani najmniejszej o- 
znaki życia. Tylko ręka z równianką leżała 
w tóm sam em  położeniu ciągle widoma i nie- 
poruszona. Skończyło się widowisko; t łum  
się zwolna rozchodził, a dla mnie jeden tylko 
jeszcze pozostał ś rodek : stanąłem za drzwia­
mi tajemniczej loży i czekałem jak dusza 
w czyscu na zbawienie! Już się był teatr wy­
próżn ił ,  ledwie jeszcze było słychać czasem 
drzwi zatrzaśnicnie i gwar głosów prze- 
brzmiewający w dali. Aż oto razem zaszele­
ścił koło mnie strój kobiecy , i w tej samej 
chwili poczułem lekkie ściśnienie mej dłoni. 
Stałem w cieniu, kurytarza, i nie mogłem nic 
widzieć; ale równianka róż i fijołków została 
mi w ręku.* Kapitan Yernon zamilkł, jakby 
oczekując ironicznych uwag komendanta. Ale 
pan de Bronsac by ł ciągle zamyślony.

»A, to ini się podobał* rzekł wreszcie, pod­
nosząc głowę , »i wćpan nie szedłeś za ową 
dam ą? nie widziałeś jej powozu?*

»W mojem życiu nie byłem takim głupcem, 
jak onej ckwili.«

»I od tego czasu jużeś jej więcej nie wi­
dział? nie otrzymałeś żadnego listu?*

»Nic a nic.*
»Ila, to dziwna!* powtórzył kilka razy ko­

mendant. Zdało się, jak gdyby się aktorowie
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tej sceny na role pomieniali. Kapitan Vernon 
milczał spokojnie, jak człowiek, którego w zru­
szenie się wyczerpało, gdy tymczasem do po­
mieszania komendanta jakaś nieopisana trwoga 
się przyłączyła. I  przez jakiż nagły i nie­
wiadomy stosunek myśli mogła zajść ta zmiana 
położeń? Jakim sposobem mogło opowiadanie 
tak z początku powszedniego rom ansu, zająć 
żelazne serce komendanta ? Sam kapitan pytał 
się właśnie o to w m ilczeniu , nie mogąc 
jednakże znaleźć sposobu rozwiązania zagadki. 
Kić rozmowy się wysnuła.

W  tćm otworzył pokojowiec drzwi salonu 
i przerw ał chwilę milczenia teini s ło w y : 
»Pani każe się pytać, czy pan komendant 
pojedzie z nią na przechadzkę ?«

Na to niespodziane intermezzo nastąpiła 
między obudwoma oficerami bardzo zabawna 
wymiana spojrzeń; zaczęła się owa gra twa­
rzy, która rozwikłaniu ciekawych scen, jakiś 
nadzwyczaj zajmujący interes nadaje. Na 
ustach kapitana drża ł złośliwy uśmiech od­
w etu ;  cieszył s ię ,  źe zyskał chwilową prze­
wagę nad komendantem. Ale był z resztą 
dosyć przebiegłym, aby nie stracił niewczesną 
uwagą swego stanowiska; milczenie było tu 
wymowniejszem i daleko więcej znaczyło.

uProś panią, aby zaczekała,« rzekł pan Bron- 
sac do pokojowca.

Kapitan Vernon wciąż milczał i uśmiechał 
się. Pan Bronsac zwrócił się ku niemu i pa­
trząc mu śmiało w oczy, jak ów, który stara się 
ukryć niespokojność swoję, tak się odezwał: 
uCzy wćpan nie wiedziałeś, żem ja żonaty?>< 

v Wcale nie ,« odpowiedział kapitan. »I zkąd- 
żebym miał to wiedzieć; wszakże żaden oficer 
w pułku o tein nie wie. Ale mości komendan­
cie, czy wiesz, że się w tej mierze z własne- 
mi zasadami nie zgadzasz? Czyliz nie jest ten 
podwójnie szczęśliwym, który swoje szczęście 
drugim opowiada?<<

»Kiedy głupstwo zrobim y, nie lepiejże 
w tedy milczeć?«

»Głupstwo!« zawołał kapitan owym , niby 
niewinnym tonem, który jeszcze bardziej iro- 
niję zaostrza; uraczże mi opowiedzić to głup­
stwo, proszę cięli Uczeń wziął teraz mistrza 
na naukę i cieszył się niezmiernie z tego.

»Jestto rzecz najprościejsza w świecie,« rzekł 
komendant z dobrodusznością: »Rok temu 
zdybałem w Wiedniu dziewczynę młodą, do­

syć przystojną blondynkę z niebieskiemi oczy­
ma , która mi się podobała. Zacząłem dopy­
tywać się bliżej i dowiedziałem się, że to jest 
młoda Angielka, żyjąca skromnie ze swoją 
matką na przedmieściu. Od nie dawna cze­
piały się głowy mojej myśli ożenienia s i ę , 
spokoju i szczęścia domowego ; życie awan­
turnicze, życie młodości zaczęło się mi przy- 
k rzeć, zapragnąłem spoczynku. Ale zaistel 
lepiej byłoby grymasy jakiejś tancerki znosić; 
bo powiadam ci szczerze kapitanie, męż­
czyzna, czterdziesto-letni, który się z młodą 
dziewczyną żeni, popełnia wielkie głupstwo, 
i prędzej czy później pewnie go pożałuje.a 

uWięcto Angielka ?« zapylał Vernon. 
uTak jest, Angielka 1« odpowiedział komen­

dant , spojrzawszy na kapitana owym prze­
nikającym w zrokiem , który zda się czytać 
w  duszy przeciwnika. Kapitan się zmieszał.

»Aie wytłumaczże rai mości komendancie,« 
rzekł młody oficer skwapliw ie, aby pod ży­
wością rozmowy ukryć swoje pomieszanie. 
uWytlumacz mi przyczynę tego dziwnego 
tajenia się. Cóż u licha! kiedy się raz oże­
nimy , trzeba przecież komuś to powiedzióć. 
Bo nie przedstawiwszy swej żony wszystkim 
znajomym, czasem na złe wychodzimy U 

Komendant spojrzał z ukosa na kapitana 
z udanym uśmiechem.

ujak widzę, jesteś zazdrosnym panie komen­
dancie;« rzekł Y ernon , wlepiwszy w niego 
oczy. Pan de Bronsac obruszył się na to 
jaw ne  obwinienie. Czoło jego zazwyczaj gład­
kie i pogodne, zmarszczyło się nagle i zachmu­
rzyło; usta chciały się zaśmiać jak zwykle, 
lecz górna warga przeciągła się z goryczą.

Wtem otwarły się po drugi raz drzwi salonu, 
i zaczem jeszcze zdołano dostrzedz osobę, 
która to sam-na-sam dwóch oficerów prze­
rwała, już usłyszano głos kobiecy pełen znie­
cierpliwienia i niechęci.

uPrzeklęcie! mamy ją,« rzekł komendant, 
ochłonąwszy z chwilowego pomieszania; ̂ przy­
chodzi w sarnę porę;  przedstawię pana żonie 
mojej.« Kapitan Vernon uważał pilnie w  tej 
chwili kom endan ta ; widział go spokojnym i 
uśmiechającym się, ale nieco pobladłym.

W tym samym czasie stanęła w progu młoda 
kobieta, która przytłumionym od gniewu gło­
sem rzekła : ul jakże? czy ja dzisiaj do lasku 
Bulońskiego nie pojadę ?«

2
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' Tu dopiero kapitan zwrócił oczy na wcho­
dzącą, a jego zdumienie doszło do najwyższego 
stopDia. Młoda kobieta, którą przed sobą wi­
dział, była mała, wysmukla blondynka; włoski, 
ryżowy kapelusz z piórami otulał jej twarz 
śnieżną; aksamitna suknia płynęła w gęstych, 
odbłyskających przegubach na jf j prześliczną 
nóżkę; czarny szal kaszemirski obwijał sta­
rannie jej łabędzią szyję, a na ciemnem tle 
jego świeciła alabastrowa rączka w białej 
rękawiczce. Kapitan osłupiał na ten widom 
Wszal.to był ten sam strój, który unu się zda­
wał tak uroczo-zwodniczym, ta sama powabna, 
lekko-składna, niewymuszona postać; ten sam 
oziębły, miło-szyderczy wdzięk, len sam jasny, 
mięaki. w długich pierścieniach z pod kape­
lusza spływający włos. To była ta sama ko­
bieta, którą zdyhał na polach Elizejskich, ta 
sama, którą później widział w lasku Buloń- 
skim; ujrzawszy ją teraz, zadrzał, jak na do­
tknięcie pieszczotnej, znajomćj mu d ło n i ; po­
znał stąpanie jej kroku, ton jej głosu ; to nie 
było p rzy w id ze r ie , nie był żaden obłęd; 
to była ona, ona sama!

A przecież je&zcze wątpił. Świeżość jej ust, 
połysk jćj cery, białość jej zębów, zachwylra 
lekkość jej gibkiej kibici, wszystkoto podziwiał 
z uniesieniem; jedna tylko rzecz mocno go 
raziła, jak razi fałszywy ton w słodkim miło- 
dźwięku; owe m iłe ,  lu b e ,  tęskno patrzące 
oczv, były obwarowane dwoma niebieskieroi 
śkiełkami— żona komendanta nosiia o lt u Ja ry !

Kapitan Yernon wpatrzył się w nią jak 
w tęczę, a widząc tyle najsłodszych wdzięków 
na tak gładkiej, śnieżnej twarzy, błękitną łuną 
potwornie osiniooych; nie mógł się nie pod­
dać swawolnym myślom, tem bardziej, że już 
zaczął spostrzegać na jak zabawny romans to 
wszystko się zanosi. Młoda mężatka zachowała 
się milcząco i obojętnie; nie zmieniła bynaj­
mniej twarzy; poważnie i spokojno odpowie­
działa łebkiem skinieniem głowy na ukłon 
kapitana. Na białć.n jej licu nie było widać 
ani rum ieńca, ani pomieszania. Kapitan był 
jej obcym zupełnie, tak niespodzianym i nie- 
dbałóm było jej obejście się z nim. W  tej 
postawie, spokojna i w dlngej aksamitnej sukni, 
zdawała się być starożytnym posągiem, które­
go tunika w nieruchomych przegubach spada 
aż ku nogom. Komendant toczył wzroniem 
po obu aktorach tej niemej sceny, chciał coś

z ich twarzy wyczytać. Jednakże nie długo 
trwało to milczenie i ta zdradliwa pantomi na.

»Nie pojadę dziś z panią,« rzekł komendant. 
>>ji.ż za późno, a muszę się koniecznie wńdziec 
z pułkownikiem. Możesz pani sama jechać, 
jeżeliby kapitan V em on nie chciał ci towa- 
rzyszyć.« 1 o rzekłszy obrócił się do kapitanbc 
»Cóż wćpan na to?«

»Będzieio dla mnie wielkiem szczęściem 
spełnić twoje zyczenie paróe komendancie,« 
odpowiedział Yernon, starając się, ile możności, 
nadać swoim słowom wyraz niewymuszony.

»Wolalbym wprawdzie, gdybyście na mnie 
tu zaczekali. Zapoznasz się kapitanie z moją 
zoną, a z powrotem doniosę ci m oże, kiedy 
pułk nasz do Hiszpanii wyruszy. A więc że­
gnam cię kapitanie!« To powiedziawszy za­
czął już  pan de Bronsac odchodzić, ale we 
drzwiach stanąwszy, dodał jeszcze te słowa: 
»WszaU pan widzisz, żem nie zazdrośny.«

Pani de Bronsac nie zdradziła się ani pół­
słowem, ani najmniejszem poruszeniem. Była 
ciągle jednako spokojną i przyzwoitą; młody 
oficer uważał ją w milczeniu.

>.'Pani,« rzekł nareszcie, »czy pozwolisz mi 
mówić z sobą otwarcie i bez osłony, jak na 
żołnierza przystoi? Zdaje mi się, żem panią 
już gdzieś widział; wydajesz mi się znajoma, 
a przecież nie śmiałbym tego twierdzić. Od­
kąd tu jestem zbieram wszystkie spomnienia, 
wszystkie myśli, a zawsze mi czegoś nie staje. 
Zdaje mi się, że jestem ha weneckim karnawale, 
gdzie każde słowo wybiegiem , każda twarz 
złudą. Daruj pani, ale zaledwo się wstrzymać 
m ogę, abym nie rzekł do pani, jak do jakięj 
młodej przebranej patrycyjanki, którąm juz 
poznał: »Zdójmże pani z łaski swojej tę maskę!«

Słowa te wyrzekł w tonie napół z grzecz­
nością , a napół z uszanow aniem , jakiego 
młody człowiek zwykłe używa, bojąc się, aby 
zbytnią śmiałością nie stał się urażającym , 
albo zbytnią wstydliwością śmiesznym.

Młoda kobieta zdawała się słuchać słów 
tych z tą samą obojętnością, jaką okazywała 
dotąd; ale Utoby się jej był lepiej przypatrzył, 
byłby spostrzegł, że się kąty jej ustek do 
leciuchnego roztwierały uśmiechu.

»Zakh’nam panią na Boga!« prosił kapitan 
coraz usiln:ej, »zdćjtnże pani tę maskę.a

»A pan!« odpowiedziała mu na to ;  »czy 
swojej nie zdejmiesz ?« W wyrażeniu, słów
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łych była jałuś kapryśna drwinka, która nie 
mogła ujść kapitanów:.

»Nie jeslżeto zbyt srogim żartem,* mówił 
dalej, »tak samochcąc się oszpecać? Bo mam­
że pani prawdę powiedzieć? Widząc panią 
w tvch nieszczęsnych niebieskich okularach, 
mniemałem widzieć J)ladonę Rafała z prze­
paska na oczach.«

»Wszakze pan także nosisz niebieskie oku­
l a r y ,« odpowiedziała młodemu oficerowi, 
»a te same zarzuty, jakie mnie czynisz, mcżna- 
by zrobić i panu.*

Ilapitan Y em on zaczerwienił się. Zaczął się 
za ofiarę swawoli kobiecej uważać i wpadło 
mu na mysi proroctwo komendanta. Ze smu­
tkiem przypomniał sobie jego słowa: »Za- 
pewne to jakaś ładna wdówka, która chce swe 
nudy rozerwać i z pana igraszkę subie robi.* 
Śmieszna rola, którą przyjął na ciebie, zaczęła 
mu ciężyć. Wstydził się być przedmiotem 
igraszki dziecinnej.

» W yznaję ,« rzek ł,  ^wyznaję z wielką po­
korą, że zasługuję na pośiniecb pani. Dałem 
ze sobą jak dziecko igrać; myślałem sobie, ze 
kobieta znakomitego stanu i wychowania, nie 
znajdzie w tein żadnej przyjemności, aby w y ­
śmiewać mężczyznę, którego nie zna, i który 
niczem na jej zemstę nie zadłużył.*

»Cóż pan przezto rozumiesz ?* zapytała się 
ęani de B r o n i e ,  spokojniej niż sobie tego 
zyczył kapitan.

»Pani, w iem ja, coto jest szczerze wymagać 
ofiary, i każdą, choćby najboleśniejszą, poniosę. 
Niechaj mi pisze kob ieta , iż żąda w dowód 
mojej miłości zupełnego nawet zrzeczenia się; 
niecli mi powie: w największy dowód miłości, 
jaki mi d&ć możesz, znieś nnigrawanie swoich 
przyjaciół, znieś pośmiewisko Pary zanew, któ­
rzy w każdej rzeczy śmieszną stronę upatrzyć 
umią —  powtarzam pani, to wszystko pojmuję. 
Ale jeżeli ta sama kobieta obchodzi się ze mną 
obojętnie, swawolnie, jak z bawidełkiem,wtedy 
tego utaić nie mogę, że mię boli, ze mię to 
oburza. W takiem obejściu nie widzę ja 
miłości, i nigdy temu nie uwierzę, aby miłość 
uważać można za środek do wykonania jakiej 
poniżającej rozrywki?*
’ Kapitan Yernon mówił to z zapałem, z oczy­
ma w panią Brousac w patrzonem i, poczem 
zamilkł i czekał skutku zapytania, którćm za­
kończył swoję żarliwą apostrofę.

»Jeszcze pana nie rozumiem ,« odpowie­
działa ona.

»Więc się postaram oto, abyś mię pani zroz­
umiała!* zawołał kapitan, zrywając ze złości 
okulary i rzuciwszy zagniewane spojrzenie 
na młodą kobietę.

»Ale cóż panu udowodnią,* odparła ona ,  
»że kobieta, o której pan mówiłeś, chciała 
w samej rzeczy robić sobie igraszkę z w ćpana?*

»Co mi udowodnią?* powtórzył oficer, »to 
najbardziej , że i teraz jeszcze żartuje sobie 
ze m n ie ; że więcej godzinę przed nią stoję, 
a poznać mię nie chce i żadnym znakiem, 
źadnem wejrzeniem w zruszenia serca sw ego 
me objawia. Pamiętaj to sobie pani, iż kobieta, 
która nawet odpowiedzialność swych bI ó w  
i czynności z siebie zrzuca, więcej jeszcze 
na przyganę okrucieństwa, aniżeli zalotności 
zasługuje.«

i>A pan myślisz,* rzekła na to pani de Bron- 
s a c , »źe. mężczyźni nie umieją być okrutny­
mi? A cóż pan powiesz na to, jeźli owa ko­
bieta , którą pan z laką goryczą oskarżasz, 
tylko odwetem zemsty odpłaciła? jeźli ona 
za śmieszność, na którą ją mężczyzna skazał, 
tę sarnę śmieszność innemu mężczyźnie na­
łoży ła?  I cóż wtedy ?— Proszę mię posłuchać:

Przed rokiem żyła pew na młoda dziew czyna 
z matką swoją szczęśliwie, acz bez majątku 
i nie prosiła Boga o nic w ięcej , jak ty ll:o 
o przedłużenie tego spokojnego życia. Przy­
padkiem obaczył ją pewien oficer, jak mówią 
człowiek, zacny i szlachetny; zakochał się 
w nićj i zaślubił ją. Dziewczyna była ładną, 
a przynajmniej laką się być zdawała; i cóż 
się dzieje ? mąż jej, nie ufa cnocie swej żony, 
nie ma poręki w swoich własnyi h przymio­
tach, staje się zazdrosnym, & to nie jak Włoch, 
co każe żonę otruć lub nosi nieusiam ie szty­
let w zanadrzu; taka zazdrość zabija tylko, ale 
ani wyszydza, ani poniża. Mężczyzna, o któ­
rym  ja m ów ię ,  był zazdrosny z dowcipem, 
z uprzejmością,uśmiechem i żartami na ustach; 
nie chciał on żony swej zabić; do czegóż! 
dla niego zdawała się dostateczną być kara , 
jaką zadają nieposłusznym dzieciom. Przyszedł 
więc razu jednego do niej i rzekł jej w żar­
tobliwym tonie: aPani masz piękne oczy , 
prawie zanadto piękne; aby więc swego uro­
czego blasku nie straciły , proszę przejąć te 
n i e b i e s k i e  o k u l a r y  U I mówiąc to, włożył
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zdum iałej m ałżonce na nos okulary, w łaśnie laltie, 
jakie pan nosisz, i właśnie takie, jak m oje. Z po­
czątku zona m yślała , ze to żarty, ale pan m ał­
żonek nalegał bardzo uroczyście; ona się opierała, 
aż nareszcie przyszło do gróźb i użaleń ; ona m ó­
w iła , źe  ucieknie-, ze się zab ije , i Bóg wie co; 
on śm iał się z tego; m usiała ustąpić. Nie praw- 
daz, iż to jest doskonały sposób zobowiązania sóbie 
żony? oszpecić ją , aby pewnym  być jej m iłości. 
A gdyby tez ta sama kobieta postanowiła sobie dla 
rozrywki i odwetu wyśm iać innego, jak ją wy­
śm iano? m ialżebyś ją pan jeszcze  za tak n ie­
sprawiedliwą i winną? Jakże się panu zdaje?"

Iłapitan Yernon słuchał tego opowiadania z co­
raz większą uwagą i tern ukontentowanierń, jakie­
go doznajemy, gdy się niespodzianie z niepew nych  
i zawiłych uwalniamy okoliczności.

»Widzisz paui sama , żem  się  bynajm niej nie 
om ylił,"  rzekł nareszcie; »m iędzy m n ą , a ową 
damą, o nic więcej nie chodziło, jak tylko o ode­
granie krotochwili na ośm  dni podzielonej; dla 
tego, że m ąż jej niegodnie z nią się obszedł, po­
stanowiła tak sam o obejść się i ze m n ą ; m usia­
łe m  cierpieć karę za uczynek, któregom  nie po­
pełnił , a nieroztropnością byłoby spodziewać się 
nagrody za poświęcenie się, które sama w iclkiein  
uznała. Sm utnyto k on iec , nie prawdaż pani?"

łiapitan wyrzekł to głosem  tkliw ym  i chciał 
już od ejść, ale zastanowiwszy s ię ,  raz jeszcze  
rzek ł w te słowa: »Mam tylko jedne jeszcze prośbę 
do pani: jeże li jej nie m am  ju ż oglądać w ięcej, 
pozwól przynajm niej, abym cię  jeszcze raz taką 
widział, jaką byłaś w owym dniu, kiedym cię spo­
tkał poraź pierwszy. Pozwoliszże na to?"

P anillronsae namyślała się przez chwilę, a w iem  
kapitan wykrzyknął z podzinicnia i radości. Młoda 
dama stała przed nim  bez okularów , wlepiając 
W  niego swe piękne oczy z uieWymowuą czułością. 
Maska spadla; oboje pozuali s ie .

Kapitan przez jakiś czas osłupiały patrzył w m il­
czeniu na tę twarz zachwycającą , prom ieniejącą 
się  w całym  blasku, jak owa gwiazda, która nie­
spodzianie z obłoku wypłynie. Byłto .ten sam  
wzrok tkliwy i łagodny, który tyle na sercu jego  
uczynił wrażenia!

» 0  pauil powiedz przynajm niej, że to ju ż nie 
igraszka, n ie udanie; powiedz, źe sobie czasem  
spom niesz o m n ie , a w spom nieuiu tern nie bę­
dzie ju ż  szydności. Bo i cóżem  wreszcie tern za­
w in ił, żem  ze  ślepiej m iłości u legł w oli twojej?"

v l  love yo u !«  rzekła młoda kobieta głosem  
p ow ażnym , kładąc rękę na sercu,

W  tej chw ili wszedł ktoś trzeci do salonu. Był­
to komendant de Bronsac. Kapitan i młoda dama 
pozostali spokojnie jak przody, nie b lednąc, uie 
odwracając oczu od siebie; byli przygotowani 
na wszystko.

»Kapitanie!" rzekł komendant, »za tydzień wy­
ruszym y do H iszp an ii, i m uszę z wćpanem  po­
m ówić." To mówiąc podał swojej żonie ręk o , 
aby ją w yprow adzić, a gdy wyszła m ów ił dalej :

»Kapitanie , nie dokończyłeś m i jeszcze swojej 
powieści; ale sam już zgaduję jej rozdział ostatni."

Wnet kapitan p oją ł, że w szelkie udawanie ua 
nioby się tu nie przydało; wyrzekł wiec tylko 
półgłosem  : rJaklo wćpan m yślisz ?"

sUjrzałeś pan swoje niezuajomą," rzekł kom en ­
dant, uśm iechając się po sw ojem u; »zaszlo m ię­
dzy wam i oświadczenie!" T u z a m ilk ł; ale gdy 
kapitan nie na to nie odpowiadał, dodał obojętnie: 
»Kapitaniel jeden z nas nie obaczy Hiszpanii."

»To pewkie n ie ja ;"  rzekł kapitan.
»Jakto , wćpan się wymawiasz?"
»Co to , to D ie; ale po naszym  powrocie z H i­

szpanii. Jeżeli m am  u m rzeć , n iechże przynaj­
m niej przed moją śm iercią zadość powinności 
zrobię. Pójdę do Hiszpanii."

»Cheesz w ię c , abym  cię m iał za tchórza?"
»Sam wiesz o tein dobrze , że to uie prawda."
»Uzuam cię za n iegod nego, jeźli się ze m ną 

bić n ie będziesz natychmiast; rozum iesz m ię pan?"
»Hal kiedy tak, niechże i tak będzie; ale po­

zwól mi przody napisać kilka liter do m oich przy­
jaciół; nic więcej, jak tylko: K a p i t a n  Y e r n o u  
d o n o s i  s w o i m  p r z y j a c i o ł o m ,  z e  k o m e n ­
d ant  de  B r o n s a c  k a ż e  ż o n i e  s w e j  n o s i ć  
n i e b i e s k i e  o k u l a r y ,  d l a  t e g o ,  ż e  m a  
p i ę k n e  o c z y . "

Twarz komendanta skrzywiła się widocznie. 
vA więc dobrze!" rz ek ł, »nicch będzie i po pp- 
wrocie z Hiszpanii; m am  twoje słowo kapitanie. 
Abyś widział twoje nieznajomą , n ie  ma innego  
sposobu jak ten tylko —  zrobić ją wdową."

Po powrocie armii z Hiszpanii nie było w ięcej 
m owy o pojedynku miedzy kom endantem  de Bron­
sac u kapitauem de Yernon. Czy komendant po­
jął , że w niektórych wypadkach i kula nic nio 
dowodzi?... Podobnoś.

W' im ieniu pani de Bronsac, urodzonej Lucyi 
Inchbald, zauicsicsiono w trybunale pierwszej in -  
stancyi skargo rozwodowa. Między glów nem i za­
rzut mi skargi, był jedcu z najważniejszych:

»Żo pan dc Bronsac zm uszał swoje żonę do 
noszenia n i e b i e s k i c h  o k u l a r ó w . "

KUCHNIA STA R O PO LR K A .

(.D okończenie.}

Z  p o t r a w  r y b n y c h  p i e r ws ze  mi ej sce  t r z y m a ł  ł o s o ś  
i ó ł t o  p o  k r ó l e w s k u ;  mi ędzy  d o p r a w a m i  p r z y  n i m 
g łó wn ie  p a r a d o w a ł y  : oce t ,  w i n o ,  szaf ran ,  p i ep r z ,  c y n a ­
m o n .  R y b y  s z a r o  w  m a ć k o w e j  j u s z e :  p o  o d -  
w a r ze n i u ,  d z w o n k a  w p r a w i a n o  w g ę s z c z  z o c t e m  w i n n y m  
o l i wę ,  o l iwkami ,  l imoni ja ,  r o z y nh a m i  m a ł e m i ,  p i e p r z em ;
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i mb i e r e m,  c u k r e m,  c y n a m o n e m ,  a n a k o n i e c d o s y p a n o  g r za ­
nek w  kos tkę .  S z c z u p a k  p o  w ę g i e r s k u  p r a w i e  t y m ­
że  s p o s o b e m  się g o t ow a ł ,  ty iko  ze  go o b s y p y w a n o  g r z an ­
k a m i , k r a j an e mi  w kostkę .  N i e p o s po l i t c m i  p o t r a w a m i  
r y b u e m i ,  k t ór e  w e s z ł y  w  m o d ę  za Sobiesk i ego ,  nazywa-  
Cz e rn i eck i  c z t ćr y .  1)  D o t a z  r y b n y ,  t o  jest  r y b a  n a ­
dz i ana  s i ekaninę  z w ą t r ó b e k ,  s m a żo n a  z męką  w  ol iwie,  
a d a n a  ze  s os em z g r z y b o w e g o  soku  i z g r zankami .
2 )  K a r p  z s p i r a k i e m  i m a k a r o n e m  w ł osk im b y ł  
d o p r a w i a n y  w i n e m ,  c u k r e m ,  p i e p r z e m  i c y n a m o n e m .
3 )  K a r p  u e z  k o ś c i ,  to j e s t  s ama  skóra  k a r p i a ,  w y .  
t ka n a  fnszem , s m a ż o n a ,  a p o t em  w p r a w i o n a  w  o c e t  
z l i mo n i j a .  c u k r e m ,  c y n a m o n e m ,  p i e p r z em ,  4) K a r p  
z j u s z y c ą ,  t o  j e s t  c z a r u o  g o t o w a j y  z krwią  r yb i ą  
w  wi ni e  z c u k r em , p i e p r z e m  i r óż n e mi  korzen i ami .

J a k o  j a d ł o  p o d  r o s o ł y  i p o l e w k i , j ako  o k ł adka  p o ­
t r a w  ze s a p o r c m  i nar esz c i e  j ako  p o t r a w a  o d d z e l n a ,  
s ł a wn e  by ł y  j uż  s p o m n i e n e  f i g a t e l c .  Z n a n e  _ooe są 
i dzi i ia j  u k uc h ar zy  p o d - i m i e n i e m  p u l p e t ó w  czy bu le -  
t ó w ,  b o  t r u d n o  w y r o z u m i e ć  w p r a w d z i e  nazwi sko ,  a są to 
te  kulki  z t łuszczu  , c h l eb a  i j a j ,  k tó r e  d o t yc h c z a s  p o d  
r o s o ł a m i  r u m ia n u e m i  na i m i e n i n a c h ,  a a p n s t a c h  i t ym 
p o d o b n y c h  u c z t a c h ,  częs t o s p o t y k a ć  się da ją .  M o g ą  
o n e  b y ć  mięsne  i p o s t n e .

D o  p o t r a w  m ę c z n y c h  na l eż a ł y  g ł ów n i e  g r z y b e k ,  
n a l e ż n i k i i  b i a n k a ,  czyl i  t e r aźn ie j szy  mel szpa i s  z mąki  
l a t azczane j .  Pa s z t e t y  s ł y nę ły  f rancuzk ie ,  n i emieck ie  i an-  
g i e l sk i ą ,  ga l a r e ty  i b la ma s y  b y ł y  r ó w n i e  u ż y w a n e  j ak  
t e r a z ;  c ias to m i a n o  f rancuzkie ,  angielskie ,  wł osk i e ,  r a ku -  
i k i e  i bielskie.  Wie lk i e j  po wa g i  mi ędzy  ł ako t kami  b y ł  
a r k a  i ;  nasz  s e k re t a r z  J.  K. Moś c i  i ku ch mi s t r z  p an a  
L u b o mi r sk i eg o  taki  da j e  na niego s p o s ó b :  »Mlćka  weź-  
mlj  s ł odk iego  ile chcesz ,  w s t a w  w p i ęk n e m n ac z y n i u ,  w ł óż  
c u k r u ,  a gdy z wi e r ać  b ę d z i e ,  wyci sni e j  C y t r yn ę ,  a lbo  
w i n n e g o  octu  ł yżką  wiej ,  a gdy się z ewr ze ,  lej w koszyki  
n a  t o  z g o t o w a n e ,  żeby  ina t e ry j a  grubsza  z o s t a w a ł a ,  
a s u b l r l n a  wy c i ek ła ,  a p o l a w s z y  t a l er ze  w ó d k ą  r ó ż a n n a ,  
w y ł ó ż  z koszyczka  na lale' rz,  a p o c u k r o w a w a z y  d a j j m o -  
żesz  też sz a f r anu  do  mleka  p r z y da ć ,  j eżel i  chcesz .  D o ­
w c i p e m  b y ł o  kuchar sk im,  d ać  na s tó ł  k ap ł ona  c a ł kowi to  
w  but l i  ś k l a nn e j ,  a r o b i o n o  t o  t ym s p o s o b e m ;  skórę  
k a p ł on i ą  w p u s z c z o n o  w bu t e l  i p r ze z  j e d y n y  o t w ó r  p r z y  
ko l an i e  n a p e ł n i o n o  j ą  ż ó ł t k a m i ,  r ozb i temi  w  m le k u ;  
o t w ó r  s k ó . y  z a w i ą z y w a n o ,  b u t e l  s t - w i a n o  w e  w a r  dla 
ug o t ow a n i a  i s t wa rd n i en i a .  Drug i  d o w c i p  czyl i  se k re t  
b y ł a  r y b a  c a ł ko wi t a  wj edue ' j  części  g o t o w a n a ,  w  drugić j  
s m a ż o n a ,  a w  t r zeciej  p i e c z o n a ;  r o b i o n o  t o  na r o ż n i e ,  
Ogóu o b w i ą z y w a n o  s e rw e t ą  i p o l e w a n o  o c t e m ,  ś r o d e k  
r y b y  s m a r o w a n o  ma s łe m  i p o s y p y w a n o  m ą k ą ,  a głow.ę 
t y l ko  s m a r o w a n o .

K r ó l o w i e  i w i e l cy  p a n o w i e  c h o w a l i  k u c h m i s t r z ó w ,  
k t ó r y to  u r i ą d  zami en i ł  się t y lko  w  g o d no ść  h o n o r o w ą ;  
d.o k u c h m i s t r z a  n a l eż a ł o  bank i e t y  u r z ą d z a ć ,  a t r z ym a ł  
s i ę  każdy  z a s a d y :  że lepiej  mieć  za t a l ar  s z ko dy ,  niż za 
p ó l g r o s z a  w s t y d u .  Na  ob i ad  p r o s z o n o  d o  p i ęćdz i es i ą t  
o s ó b ,  d a w a n o  p o  d wa n a ś c i e  p o t r a w  i na  k ażde  d w a ­
naśc i e  o s ó b  o dd z i e l n y  p ó ł m i s ek ;  na o bi ad  większej  l i czby 
j a k  50 o s ó b  d a w a n o  35 p o t r a w .  P o n i e w a ż  j ed ze n ie  d ługą  
m i a ł o b y  kolej ,  p r z e t o  n i ektóre  p o t r a w y  p o d a w a n o  r az e m,  
a w 18. w i eku  d z i e l on o  o b i ad y  na z a s t aw i e n i a ,  to  jest :  
z a s t a wi a n o  po  p i ęć  l ub  sześć  p o t r a w  na  s t o l a c h ,  k t ór e  
mi a ł y  p o d  n ogami  k ó ł k a ,  i te s t o ły  p r ze d  j e d zą c y c h  
•Ji ssDO,  z tąd późnie j s i  pi sa rze  ku ch en n i ,  k tó r zy  się tylko 
Ba t ł u m a cz e n i a c h ,  a z a t em o b cy c h  p o t r a w a c h  ograniczal i ,  
z a ws ze  o b i a d y  dzielą  na zas tawien ia .

Za S t a n i s ł awa  Augus ta ,  k tó ry  z w y k ł  t r z ym a ć  ku ch ar za  
f r&JCuzt iego,  a n i ezmi ern i e  lubi ł  ba r an i a  p i ec z e ń ,  kuebn i a  
odda l i ł a  s ię od  c e c b  n a r o d o w y c h ;  w e s z ł o  wie l e  n o w y c h  
p o t r a w ,  a mi ęd z y  i n n e m i ,  j ak  p i sze  V a u t r a i n ,  z a c z ę t o  
s ędacza  g o t o w a ć  na i nn y  . p o s ó b ,  a choć  r a  t ego  k ró l a

w e  wszystkie 'm b y ł o  więcćj  p o w i e r z c h o w n o ś c i  j ak i s toty,  
to  j e d n a k  k uc h n i a  uc z yn i ła  p o s t ę p  r z e c z y w i s t y ;  m o ż e  
się do  tego p r z y ł o ż y ł y  s ł a wn e  c z w a r t k o w e  o b i a d y ,  a l e  
czy  za w p ł y w e m  u c z o n y c h ,  czy  bez  n i eb ,  d os yć ,  że  yry- 
r u g o w a n o  ze s t o łó w szaf ran ,  a znacz n ie  o s ł a b i o n o  w p ł y w  
o c t u ,  p i e p r z u ,  c y n a m u n n ,  l imoni i ,  goźdz ików,  i mb ie ru  i 
gałki .  Cz eść  i c h w a ł a  za t o  p r zy n a j mn ie j  S t a n i s ł a w o w i  
Au gu s t ow i  I J - M .

—  Ze  L w o w a .  —
W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  W y d a w a n y c h  n a­

k ł ad e m Fra nc i sz ka  Pi  11era i spó ł k i :  P ism  S ew eryna  G o­
szczyń sk ieg o , w y s z ł y  w ł aś n i e  d w a  p i e r w sz e  t o m y ;  t r zec i  
i os t a tn i  w k r ó t c e  nas t ąpi .  T o m  p i e r w s z y  o p r ó c z  d r o b ­
n y c h ,  p o  większej  części  d o t ąd  n i e d r u k o w a n y c b  po c zy j, 
z a wi e r a  z na ny ,  p r ze z  n a j l ep s z y ch  k r y ty k o - r  tak p o l ak 1 b 
j a k o t e ż  obcyieb o ce n i on y  , i na p i e r w s z e  e u r op e j s k i e  
j ęzyki  p r z e ł o ż o n y  p o e m a t :  Z a m ek  K a n io w sk i ,  p o p r z e ­
d z o n y :  »Królką  w i a d o m oś c i ą  o r zezi  humańskićj , :* k tó r e j  
w  dawnie j s ze j  wa r sz a wsk i e j  edycy i  n i e b y ł o .  T o m  drugi  
o b e j m u j e  p i e r ws z ą  część  p r z e ł o ż o n y c h  p r o z ą  z ang i e l ­
skiego P o ezy j O ssyjana ,  k t ó r y ch  część  d r ng a  t o m  t rzeci  
z a pc l n ' .  P i e r ws zy  r az  w  j ęz y k u  po l sk i m c a ł ego  o t r z y ­
m u j e m y  O s s y j a n a . —  E .  T .  Massa l ski ,  a u t o r  p o w s z e c h n i e  
cen io . nego ,  mi s t rz o ws k ie m p i ó r em  s k r eś lone go  a d m i n i ­
s t r ac y j ne go  r o m a n s u  P an Podslolic, p r z y g o t o w a ł  do  d r u k u  
d z i e ł o  : O byczaje P ińczuków  i B ia ło ru s in ó w ,  i w  W i l n i e  
w y d a ć  zamyś l a .  —  D o w i a d u j e m y  się,  że a u t o r e m  dz i e ł a  
we  d w ó c h  t o m a c h ,  w y d a n e g o  p r ze d  r ok i em w  P e t e r s ­
b u r g u :  A m eryka n ka  w  P olszczę , j es t  mi es zka j ący  w  M i ń ­
s ku  p a n  A. Ty sz y ń s k i .  Dz i e ł o  to ,  m i es z czące  w  lekkiej  
f o rmi e  r o m a n s u  n a d e r  t r a fne  tak o j ęzyku ,  j a k o t eż  c  p o e -  
zyi po i sk  źj z da n i a  , z n a l az ł o  w  j e d n y m  z n o j l ep i zy c h  
t eg o c z e s ny ch  k r y t y k ó w  p o l sk i ch ,  p.  Mi cha l e  G r a b o w s k i m ,  
s p r a wi e d l iw e g o  s ę dz i eg o ,  k tó ry  mn  j e d n a k  t ak p r a w d z i ­
wie  z a s ł u ż o n y c h  p o c h w a l  uie o d m a w i a .  sZa l e t ą  dz i e łn  
pańs k i ego  ( p i sz e  M.  G r .  do  a u t o r a  A m eryka n k i  w N.  56 .  
T y g o d .  Pe t e r sb .  z r. b . )  j e s t  w  o c t a c h  m oi ch ,  że  o b j ą ł e ś  
myś l ą  i p r ze ds t a w i a s z  Dam ogó l ny  o b r az  naszćj  t eg o-  
c i e s n ć j  p o e z y i ; p o w z i ą ł e m  z t ego p r z ek o na n ie ,  że p a t r z ys z  
na „ b r o d o w ą  l i t e r a tu r ę  z w y s o k a ,  ś m ia ł o  i p o  s w o j e m u ;  
t ak iego p i sa rza  na j bardz i e j  t er az  p o t r z e b u j e m y  i w  t a-  
k.ćm jak w y r az i ł e m  św et le z a pa t r u j ę  się Da p o s ł a n n i c t w o  
pańsk i e  w  naszej  l i t e r a tu r ze . « S ■ J .

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y s z e d ł  N.  4 6 .  
i o b e j m u j e  p r* . edmio ' y  n a s t ę p u j ą c e :  1) D o ś w ia d c z e n i a
t yc z ą c e  się nas ienia .  2 )  P r a w d y  r o l n i c t wa .  3 )  J a k  p r z e ­
z i m o w a ć  r z e p a k .  4)  O  n a k r y w a n i u  b r zo s kw i ń  i mo re l i  
p r z e c i w  m f o z o m .  5)  Dr z e w a  z a c h o w a ć  od  m ro z u .  6)  S z p a ­
ragi  w  zimie  z w ł a s n eg o  d o ś w ia dc z e n i a .  7)  Las  j e d n o ­
r o c zn y  t r zc i no wy .  8)  Op i sa n i e  w ł aś c iw e g o  s p o s o b u  w a ­
rzenia  p iw a  z n i e s lo dz on eg o  j ęczmi en i a .  9 )  O  n o w y m  
p r zy wi l e j u ,  t y cz ą c y m  się fa b ry k a cy i  cu kr u  w  Ż u r a w m k a c b .  
10) W y k a z  zabi tej  z wi e r z y n y  w  C z ec h a c h  w  r.  1837 
o g ł o s z o n y  G a ze t ą  Pra ską .  \

P a m i ę t n i k i  k r ó l a  s z w e d z k i e g o .  Kró l  S z w e ­
dzki ,  j ak  dzi eunik  T e le g r a f  a  snos i ,  u k o ń c z y ł  nie d a w n o  
s we  Pamię tn ik i ,  k t ór e  j uż  o d  lat  ki lku w godz inach  w o l ­
n yc h  o d  r z ą d ó w ,  h r a b i e m u  L ó w e n b a u p t  d y k t o w a ł .  -— 
P o d o b n i e ż  j e n e r a ł  L a - I I a r p e ,  z o s t a w i ł  p o  s ob i e  p a m i ę t ­
n i k i ,  a l e  n i eu k o ńc z o n e .

L  a m a r t i n e. Z d a n i e ,  k tó r e  w e  F r a n c y !  w y d a n o  
o y>La chale d‘un  unge  ( U p a d k u  a n i o ł a )  ,« n a j nowszć j  
p o e z y i  L a m a r . i n a ,  by ł y  i są j es zcze  d o t y c h c z a s  tak r o z ­
m a i t e ,  iż t r u d n o  r oz t r zy g n ą ć  z a g r a n i c ą ,  azal i  p o e t a  ten 
s w o ją  s t a w ę  w o j czyźn ie  p o m n o ż y ł  lub umni e j szy ł .  P o d ­
czas  gdy j eó n i  z s u r o w o ś c i ą  ganią z u p e ł n i e  z an i edbaną  
z e wn ę t r zn ą  f o r m ę ,  m n ó s t w o  z ł y c h  wi ćr szy  i n i ek tór e  
b e z z a sa d n e  n o w o ś c i  w  j ę z y k u , d r u d z y  p od z i wi a j ą  śmia ł ą
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f aot azyję ,  i dącą  na wyścigi  * l o r d e m  B y r o n e m  i T o m a ­
s ze m M o o r e , k t ór zy  jaK w i a d o m o  obrab i a l i  p r ze d m i o t  
p o d o b n y ,  i b o g a c t w o  c h a r a k t e r y s t y k i , k t ór emi  m i a n o ­
wicie  d w i e  p os t ac i e  n o w e j  e p o p e i  Daidlia  i C eilar tą 
w y p o s a ż o n e .  J e d n a k i e  n a j l ep sz y m d o w o d e m  wa r to ś c i  
t e g o  dz i e l ą  j e s t ,  iż w k ró tk im przec i ągu  czasu  c z t e r o ­
k r o t n i e  w y d a u e m  zos t a ło .

O b r a z y  z d y j a m e n t ó w .  P e w i e n  j u b i l e r  w Me -  
d y j o l a n i e  dla u ś wie t n i e n i a  w i e c z o r ó w  i l u m i n a c y j n y c h , 
z r o b i t  d w a  o b r a zy ,  ma j ąc e  niemal  t r zy s t o p y  wy s okośc i ,  
i z ł oż o n e  z l i cznych  k l e j n o t ó w ,  k t ór e  na jmnie j  p ó ł t o r a  
m i l iona  f r an k ów  kosz tu ją .  P i e r w sz y  o b r a z  p rz e d s t a w ia  
o r ł a  c e s a r s k i e go ,  t udz i eż  h e r b  l o m b a r d z k o  - wene c k ie go  
k r ó l e s t w a ;  nad o r l c in  wznos i  się k o r on a  a u s t ry ja c h a  , 
t u dz i eż  n a p i s y  i cyf ry  I c h  Ces .  Mo ś c i  z s a m y c h  b r y l a n ­
t ó w .  Drugi  o b r a z  p r r e d s t a w i a  s pa n i a ł y  d y j a d e m  z b r y ­
l a n t ó w  w kształcie  l i śc i a ,  o p a s a n y  w a w r z y n a m i  z i m a .  
r a g d ó w .  P o mi ę d z y  l emi  zna j du j e  się naszyjnik  z n a j ­
c z y śc i e j szyc h  p e r e ł  150.000 f rank,  wa r tu j ąc y .

O s t r o ż n o ś ć  p r z y  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .  
D y r e k t o r o w i e  kole i  że lazne j  G rea t-  W estern  wyna leź l i  
ł p o s ó b  z a r a d z a j ą c y  p r z y p a d k o m ,  k t ó r e  b ąd ź  z n i e s p o ­
dz i an e g o  zbl iżania  s i ę ,  bądź  z n a z b y t  p os p i e s zn e g o  o d ­
j a z d u  w a g o n ó w  na  kolei  się w y d a r z a j ą .  S p o s ó b  ten j e s t  
b a r d z o  p ros t y  i o d p o w i a d a  zu p e ł n i e  s w o je m u  z ami ar owi .  
W  P a d d in g t o n  od  miej sca ,  z k tó r ego  wy j eż d ża ją  wa g o n y ,  
p r z e z  ca ł ą  l iniję iYIemdcnhead zak ł ada j ą  r o b o t n i c y  r u r y ,  
c i ą gnące  się w z d ł uż  z e w n ę t r z n y c h  śc i an  kolei  . że l aznyc h .  
P r z e z  t e  r u r y  p r z e c i ąg n i on y  j e s t  g r u b y  d ru t ,  d o  k tó r ego  
są d zw o n ki  p r z y m o c o w a n e ,  i k tó ry  na każdej  s t acyi  
z  r u r y  wys ta j e .  S k o r o  szereg  p o w o z ó w  z k tóre j  st acyi  
w y r u s z y ,  l ub  się do  nie'j p r z y b l i ż a ,  s t r óż  kolei  p o c i ą ­
g n ą w s z y  d r u t ,  d z w o n i ,  i t ym s p o s o b e m  ozna jmia  na j bl i ż ­
s z e m u  s t r o ż u w i ,  żc o d c h o d z ą  a lbo  zbl i żają  się p o w o z y ,  
p r z e z c o  t enż e  o t r z y mu j e  p o t r z e b n y  znak do  u p r / a t n i e m a  
ko l e i .  S p o s ó b  t en  zyskał  p o w s z e c h n ą  p o c h w a ł ę ,  i ma 
b y ć  z a p r o w a d z o n y m  ua wszys tk i ch  ko l e j ach  angiel skich.

M u z y k a  p a r o w a .  W  g a ze t ac h  d o n o sz ą ,  iż p a r a ,  
k t ó r a  na  ko le j ach  ż e l az n y ch  ciągnie w o z y  i ludzi  , 
w  r ó w n y m  czas i e  za na r zę dz i e  muzyki  s ł uż y .  Na kolei  
że l aznć j  p o mi ęd zy  Ne wc a s t l e  a Car l i s l e  u c z y n i o n o  p i e r w ,  
szą p r ó b ę  za b aw ia n ia  m u zy k ą  p o d r ó ż n y c h  p od c z a s  j azdy .  
N a r z ę d z i e  mu zy c z n e ,  p o ł ą c z o n e  z ma c h i n ą  p a r o w ą ,  p r z e ­
g r y w a ł o  r o z ma i t e  śp i ewki .  J e s t  o o o  wy na l e z i o ne  p r ze z  
k a z n o d z i e j ę ,  nazwi sk i em Bi rket ,  w  O v i u g h a m i e ,  na p o ­
d o b i e ń s t w o  o r g a n ó w  i z ł o ż o n e  j e s t  z o śmi u  p i sz cz a ł ek ,  
S ta n o w i ą c y c h  c a ł ą  o k t a w ę ,  której  j e d n a k  na  ś r e d n i c h  i 
p ó ł t o n a c h  jeszcze  d o t y c h c z a s  z by wa .  P i e r ws za  p r ó b a  
sy s k a l a  wie lką  p o c h w a l ę ,  ch o c i aż  w y n a l a z c a  sam p r z y ­
zna j e ,  że na r zę dz i e  to  p o t r z e b u j e  j e s zcze  wie lk i ego u l e p .  
s z e n i a , k t ór e  j e d n a k ż e  ł a t w o  się da usku t eczn i ć .  T o u  
t y c h  o r g a n ó w  p a r o w y c h ,  k lo ry  zag łuszyć  usa s z um i ł o ­
s k o t  m a c h i n y ,  będz i e  z a p e w n e  p r z e r a ź l i w y m , p rz e z c o  
sz e r e g  p o m y k a j ą c y c h  p o w o z o w  będz ie  p o d o b n y m  d o  u -  
l a t u j ac e g o  ś ród  odgłosu  t r ąb ,  k a i l o w  i p u u n i w  bae t iu -  
s o w e g o  o r s z a k u ,  i u d e r za j ąc e  s p r a w i  wr ażen i e .

Li z a d k a ś m i a ł o ś ć .  P u ł k o w n i k  Ma c c r o n i ,  b y ł y  
a d j u t a n l  J o a c h i m a  Mu ra t a ,  w o p i sa n iu  p r z y g ó d  a wo j ego  
ż y c i a ,  s p o m i u a  mi ęd z y  i n n e m i  t akże  o n a z b y t  ś m i a ł y m  
Czynie p o d c z a s  sw e g o  p o b y t u  w  R z ymi e  : » W  o k o ło
k oś c io ła  figo Pi o t ra  w R z y m i e  z na j du j e  s i ę  na d a c h u  
gzyms szerok i .  R o c h o w  i j a ,  c h c ą c  sobie  s p r a w i ć  za .  
b a w k ę  i n as i r a s zy ć  n as zych  t o w a r z y s z ó w  F a u l e m  i I )u-  
t e r t r e , wleź l i śmy na d ac h  p r zez  o t w o r y ,  k t ó r ędy  s ł u p y  
z g zy ms em się ł ączą .  D- i a t awszy się na szczy t  l a t a r n i ,  
na  które j  umi es z cz o n a  jest  gałka,  a ua uie'j krzyż  wysoki ,  
Wyleź l i śmy p o  male j  że lazne j  po  nad kulą  u s t awi onć j  
d r a b i n i e  i S t a n ę l i ś m y  na o s t a tn i m j e j  s z c z e b l u .  N a  tej

l a t ar n i  nmieśc i l i  F r a n c u z i  k o n d u k t o r a ,  k tó r y  n i emal  d z i e ­
s ięć s t ó p  wy żć j  n ad  kr zyż  się wzn o s zą c ,  t n oc nc mi  ś r u b a ­
mi do  niego b y ł  p r z e m o c o w a n y .  Za  p o m o c ą  tego p r a w i e  
d w a  cale  g rube go  k o n d u k t o r a  dos t a l i śmy się na s zc z y t  
h r zyża ,  p o c z e m  j a  w y l a z ł e m  jeszcze  p o  k o n d u k t o r z e  d o  
góry ,  tak,  iż g ł owa  moj a  p o  n a d  z ł o t ym sz czy t em p r a w i a  
o ca ł y  ł ok i eć  w y s t a w a ł a .  P o n i e w a ż  w lej chwi l i  d ą ł  
wi a t r  do ść  m o c n y ,  c h wi an i e  się m o j e  na k o n d u k t o rz e  
s p r a w i a ł o  n i ez a w o d n i e  o k r o p n y  wi dok ,  p o d e r a s  gdy H u l -  
m a n t l e ,  L a u d o u  i R o c b o w  na r a m io n ac h  krzyża  p o d c -  
inoą stal i .  W s z y s c y  czte' ry p o s t a n o wi l i ś my  zo s t awi ć  na  
t ćm miej scu pa mi ą t kę ,  w skutek które j  na szczyc i e  k o n ­
d u k t o r a  p r z y m o c o w a l i ś m y  m os i ę ż n y m d r ó t e m ma ł ą  o ł o ­
w i a n ą  p ł y t ę ,  na k tóre j  w y r y t e  by ł y  nas ze  i m i o n a ,  t u­
dzież  ws tążkę  d ł ugośc i  sześc iu ł okci .  Na  ten w i dok  lak 
n a d z w y c z a j n y  zg r oma d z i ł o  się na wie lk im p l a c u  ko ś c io ł a  
m n ó s t w o  w i d z ó w,  a n adzo r ca  kośc i e lny  u r o i ł  sobie  w  g ł o ­
wie  , iż w tern z a c hodz i  j akaś  zd r ad a .  Długą  ws tę gę  
m n i e m a ł  b y ć  znak iem dla n i eprzy j ac i e l sk i ch  o k r ę t ó w ,
0 k t ó r yc h  s ą d z i ł ,  że s toją  nad  w y b r z eż e m .  P o s ł a ł  w i ęc  
u a t ye b in i a s t  do  po l i cy i ,  i g d y śm y  źleźl i  na d ó ł ,  zas ta l i ­
ś my  kilku ż o łn i e r zy ,  s t o j ąc yc h  .u dr zwi  kośc ioła  z b a g n e ­
tami .  Nie ma ł o  mie l i śmy p ra c y ,  by p r z e k o n a ć  t ych  l udzi ,  
że ś my  ty lko  naszej  odwag i  d o ś w i a d c z y ć  chc i e l i . «

I l o r t e a z y j a .  Najwiękt i . a  roś l ina  h o r t e m y j a ,  j aką  
ty lko  p o d ł u g  zezna n ia  z n a w c ó w  r z ec z y  k i edy w i dz i a no ,  
z n a | du j c  się o b e c n i e  w og r odz i e  n iejakiego p a n a  Pa i sa  
w Ule ,  w d e p a r t a m e n c i e  w s c h o d n i c h  P i r y n e j ów .  Ł o d t g a  
j ej  m a  szesć  s t o p  wys okośc i  i s t o s own o  g i u b o ś ć ,  a . b.  
j ę i o - ć  ca łego k r ze wu  wynos i  d wadz i eśc i a  dz i ewi ęć  s t o p
1 p ieć  cal i .  Du  a 12. l i pca  m a ł a  la r oś l ina  t ys i ąc  t r i y -  
dzieści  i d b u k i e t ó w n a j s p ama l ć j  r o zk wi t ł y c h .  W  t ym 
s a m y m  o g r o d / i e  kwi tną  t akże  t r zy inne ,  w p r a w d z i e  n i e ­
co  mnie j sze ,  j e d n a k  z aws ze  ko l osa lne  roś l iny tego ro d z a j u ,  
k t ó ry c h  ż ad en  p o d r ó ż n y  o dwi dz i eć  nic zan i edbuj e .

N a g r o d a  k r ó l e w s k a .  P ew i e n  o f i c e r ,  k tó ry  
w s ptó r a ł  ma tkę  i s ios t rę ,  a nie mia ł  d o s t a t e cz n eg o  u l rzy-  
n u n t i ,  r zu c i ł  s ię d o  a u t oó s t wa .  P i s a ł  on  o  r o z m a i t y c h  
p r z e d m i o t a c h  w s ty lu  b u i n o r o s t y c i n y m  i nie z a p o m n i a ł  
o r az  o mo r a l ne j  dążnośc i .  H r ó l ,  czy t a j ąc  u t w o r y  j ego  
w p i sm a c h  p e r y j o d y c z n y o h ,  zna l az ł  w nich u p o d o b a n i e .  
P e w n e g o  razu ,  b ę d ą c  na p op i sa c h  w o j sk o w y c h ,  p rz y s t ą p i ł  
do  t egoż  of i cera  i r z e h ł :  » W ć p a n  z a j mu j esz  się a u t o r ­
s t w e m  i umieszczasz  b a r d z o  p i ękne  r z ec z y  w p i s m a c h  
p u b l i c z n y c h ,  ale d o t y c h c z a s  oie na p i sa ł eś  j e s z c z e  w i e l ­
kiego,  w a ż n eg o  dzieła ,  k t ó r eby  c a ł y  t om s t a n owi ło .*  —  
Of ice r ,  s k ł on iw s z y  się z u s z a no w a n i e m ,  odrzek ł :  »Jeżcl i  
W .  U.  Mo ś ć  będz i esz  ł askaw i p o z wo l i s z  mi  p r z y p i s a ć  
l o b i e  mo ję  p r ac ę ,  p r z y ł o żę  wsze lk i ch  s t a r a ń  d o  nap i s an i a  
dzi e ł a ,  k t ór e  bę dz i e  g o d ne m  W .  K.  M oś c i . « R r ó l  udzie l i ł  
mu  p o t r ze b n e g o  w tej  mie r ze  p o z w o l e n i a ,  i n im sześć  
mies i ęcy  ub ieg ło ,  u t a l e n t ow a n y  of i ce r  p r z ys ł a ł  mu piękni* 
o p r a w n y  t o m  sw o je j  p r a c y ,  która  p r ze sz ła  wsze lk i e  o -  
c i e k i wa n i e .  Hró l  ze s w o j e j  s t r o n y  ka z a ł  t akże  p i ęknie  
u p r a w i ć  k s i ążkę ,  a l e  zamias t  kar t ek  a u to r sk i e j  t r e ś c i ,  
umieśc i ł  w  niej  1.000 zlr .  b a n k no t ami .  O f i c e r ,  o t r z y ­
m a w s z y  tak o d z n a c z a j ąc e  się dz ie ło,  z na jwiększą  r a d o ­
ścią uie za n i ed ba !  z ł o ż y ć  sw e g o  u s z a n o w a n i a ,  i n a ­
pi sa ł  t o m d r u g i ,  k t ór y  r ó w n i e ż  w r ę c z y ł  k r ó l owi .  F o d -  
czas  p o w t ó r n e g o  p r ze g lą d u  w o j s k a ,  k r ó l  z o b a c z y w sz y  
of icera ,  zapy ta ł :  »No,  j akże  mo je  dz i e łko  w ć p a n u  się p o ­
d o b a ł o  ?x —  » . \ c h ,  Naj j .  Pan i e , *  o d r z e k ł  t e n ż e ,  udzie lo 
to  j e s t  d o s k o n a l e n i ,  p r z e w y ż s za  o n o  wszelk i e  inoe  ; 
j e d n a k ż e ,  p o d ł u g  mego  z d a n i a ,  t y c z y ł b y m ,  ab y  mi a ł o  
—  ciąg dal szy.* Kr ól  uśmie ' chnąl  się na t o , i w p r z e ­
c i ąga  c z t e r ec h  tygodn i  p r z ys ł a ł  m u  z n o w u  p i ękn i e  o-i 
p r a w n y  t o m i k ,  a w  n i m 1500 z l r . ,  a l e  u  s p o d u  na 
o p r a w c e  b y ł  n a p i s :  uTo n i  drugi  i os t a tn i . *
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